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Strona 1
JOHN FLANAGAN
ZWIADOWCY
KSIĘGA 4
BITWA
O SKANDIĘ
Ranger's Apprentice. Oakleaf Bearers
Tłumaczenie
Stanisław Kroszczyński
Strona 2
Dla Leonie -
która zawsze we mnie wierzyła
Strona 3
ROZDZIAŁ 1
Odgłos miarowego stukania wybił Willa z błogiego snu.
Nie bardzo wiedział, kiedy właściwie zdał sobie z niego sprawę.
Rytm przenikał do śpiącego umysłu chłopca, narastał i gęstniał w
podświadomości, aż wreszcie przebił się do świata jawy. W końcu
Will całkiem się rozbudził.
Stuk - stuk - stuk - stuk...
Cóż to za stukot? Dźwięk stracił już co prawda na sile, gdyż
wtopił się w inne odgłosy, rozlegające się w ciasnym wnętrzu chatki,
ale mimo to Will wciąż go słyszał.
Zza zasłony, uczynionej z rozprutego worka, dobiegał równy
oddech Evanlyn. Stukanie najwyraźniej nie budziło dziewczyny. Na
palenisku, cicho trzaskając, żarzyły się drwa, ten trzask nakładał się na
wciąż dobiegający z zewnątrz dźwięk. Stuk - stuk - stuk...
Stukanie rozlegało się gdzieś w pobliżu. Will przeciągnął się i
ziewnął, po czym siadł na twardej pryczy, którą sporządził z drewna i
płótna. Uporczywy odgłos na moment ścichł, ale po chwili chłopak
znów go usłyszał. Dochodził zza okna, bez wątpienia. Nasączone
oliwą płótno zastępujące szybę przepuszczało światło - szary blask
przedświtu - jednak niczego więcej nie sposób było dostrzec. Will
uniósł się i przyklęknął na pryczy, po czym odgiął haczyk, zdjął ramę
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i wysunął głowę na zewnątrz, by sprawdzić, co dzieje się na maleńkim
ganku.
Do izby wtargnął powiew mrozu. Will usłyszał, jak Evanlyn
poruszyła się niespokojnie, gdy zasłaniająca ją opończa pod wpływem
powietrza wybrzuszyła się do wewnątrz. Węgle rozżarzyły się
mocniej, po chwili zabłysnął mały, żółtawy płomyk.
Gdzieś pośród drzew samotny ptak witał pierwszy blask
wstającego dnia, a jego śpiew znów zagłuszył stukot.
Wreszcie Will zorientował się, skąd dochodził jednostajny,
drażniący dźwięk. Okap nad gankiem. Stamtąd dobiegał odgłos
kapania. Woda ściekała po koniuszku długiego, zwisającego pod
okapem sopla. Krople uderzały o odwrócone do góry dnem i
pozostawione pod soplem wiadro.
Stuk - stuk - stuk... Stuk - stuk - stuk.
Will zmarszczył czoło. Wiedział, że zjawisko to ma jakieś
szczególne znaczenie, ale jego wciąż jeszcze ospały umysł nie był w
stanie niczego rozszyfrować. Wstał, przeciągnął się po raz kolejny.
Wzdrygnął się, bo odrzucił ciepły koc, chłód zaś wyraźnie dawał się
we znaki. Podszedł do drzwi.
Starając się nie obudzić Evanlyn, uniósł delikatnie drewniany
skobelek. Drzwi otwierał powoli, bacząc, by nie szurały o podłogę -
musiał w tym celu podtrzymać je ramieniem, bowiem skórzane
zawiasy były mocno rozciągnięte.
Zamknąwszy drzwi za sobą, wyszedł na nagie deski ganku,
wyczuwając bosymi stopami ich dojmujący chłód. Podszedł do
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miejsca, gdzie kapiąca woda bębniła nieustannie o dno wiadra; krople
spadały też z innych sopli. To dziwne, bo przedtem kapania nie
zaobserwował. Tak, z całą pewnością dotąd woda z lodowatych sopli
nie kapała.
Spojrzał dalej, ku drzewom. Przez gałęzie prześwitywały
pierwsze promienie porannego słońca.
Daleko w lesie rozległ się głuchy łomot; to śnieżna czapa
osunęła się z podtrzymującej ją od miesięcy sosnowej gałęzi i opadła
ciężko na ziemię.
Wtedy zdał sobie sprawę, dlaczego od samego początku kapiące
krople wydały mu się tak ważne.
Drzwi za nim zaskrzypiały. Obejrzał się i ujrzał Evanlyn,
solidnie rozczochraną i od stóp do głów owiniętą szczelnie kocem,
który miał ją chronić przed zimnem.
- Co się tak zerwałeś? - spytała. - Coś cię zaniepokoiło?
Milczał przez krótką chwilę, wpatrując się z namysłem w
powiększającą się wciąż kałużę wokół wiadra.
- Nadeszły roztopy - stwierdził.
***
Po skromnym śniadaniu oboje zasiedli na ganku w promieniach
porannego słońca. Nie mieli ochoty rozwodzić się nad tym, co
oznaczało nadejście wiosny. Doskonale wiedzieli, że niebawem
zmuszeni będą opuścić dotychczasowe schronienie.
Spod śnieżnej pokrywy wokół chaty wyłaniała się już tu i
ówdzie mokra, zbrązowiała trawa, a tąpnięcia spadającego z gałęzi
Strona 6
śniegu rozlegały się coraz częściej.
Oczywiście wszędzie zalegała jeszcze gruba warstwa puchu,
zwłaszcza między drzewami, lecz bez wątpienia nadeszła odwilż, a
wraz z nią wiosna.
- Chyba wkrótce przyjdzie nam ruszać - odezwał się wreszcie
Will, ujmując w słowa myśl, która zaprzątała umysły obojga.
- Nie masz jeszcze dość sił - zaprotestowała Evanlyn. Minęły
ledwie trzy tygodnie, odkąd chłopak otrząsnął się z otępiającego
działania ziela, za którego pomocą nadzorcy na dworze Ragnaka
usiłowali podporządkować sobie krnąbrnych niewolników.
Zagłodzony, przemarznięty do szpiku kości i wycieńczony morderczą
harówką, Will stracił wiele sił, nim zdołali uciec. Od tamtej chwili
odżywiał się co prawda znośniej, przynajmniej na tyle, by utrzymać
się przy życiu - lecz nie dość solidnie, by odzyskać dawne siły i
odporność. Żywili się bowiem głównie kaszą, plackami z mąki,
suszoną wołowiną oraz suszonymi warzywami; jedynym
urozmaiceniem tej diety była drobna zwierzyna, bo Evanlyn od czasu
do czasu udawało się coś upolować lub schwytać w sidła.
Zwierząt jednak zimą spotykała niewiele, w dodatku upolowane
przez nią ptactwo czy króliki okazywały się mocno wychudzone z
braku paszy.
- Trudno - Will machnął ręką. - Jakoś sobie poradzę. Muszę.
W tym właśnie rzecz - musiał. Oboje zdawali sobie sprawę, że
gdy tylko stopnieje śnieg na wysokich przełęczach, w górach znów
pojawią się myśliwi. Evanlyn nie tak dawno zauważyła w lesie
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jakiegoś tajemniczego jeźdźca - tego samego dnia, gdy chłopiec
powrócił do rzeczywistości. Szczęśliwie od tamtego czasu nikt więcej
się nie pojawił. Stanowiło to jednak ostrzeżenie. Wkrótce przybędą
inni, a gdy tak się stanie, Will i Evanlyn powinni być już daleko stąd,
w drodze na wschód, ku przełęczom prowadzącym do Teutonii.
Evanlyn, wciąż nie do końca przekonana, milczała przez chwilę,
choć przecież Will miał rację. Niedługo będą musieli wyruszyć,
niezależnie od stanu Willa. Trzeba iść, nawet jeśli chłopak nie
odzyskał pełni sił, nawet jeśli trudy drogi okażą się bardzo
dokuczliwe.
- Tak czy inaczej - odezwała się po chwili - mamy w zapasie
parę tygodni. Dopiero zaczęło się ocieplać i kto wie, czy nie czeka nas
jeszcze kolejny atak zimy.
To przecież możliwe - pomyślała. Owszem, mało
prawdopodobne, ale niewykluczone.
Will skinął głową.
- Niby tak... - rzekł.
Znów zapadła cisza. Nagle Evanlyn wstała i otrzepała spodnie.
- Pójdę sprawdzić sidła - oznajmiła. Ale gdy Will chciał się
podnieść, by jej towarzyszyć, powstrzymała go. - Ty zostaniesz -
stwierdziła. - Od tej chwili musisz się oszczędzać. Zbieraj siły na
drogę!
Will, choć niechętnie, musiał się z nią zgodzić.
Sięgnęła po worek, który służył jej za torbę myśliwską, i
zarzuciła go na ramię. Uśmiechnęła się do przyjaciela i zniknęła
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pomiędzy drzewami.
Przygnębiony, w poczuciu własnej bezużyteczności, Will
niespiesznie zebrał drewniane talerze, na których spożyli posiłek. Do
tego tylko się nadaję - pomyślał. - Do zmywania garów!
W ciągu minionych trzech tygodni umieszczali wnyki coraz to
dalej i dalej od chaty. Z początku drobna zwierzyna - króliki,
wiewiórki, a czasem nawet śnieżny zając - wpadały w sidła dość
często, ale wkrótce zaczęły się mieć na baczności. Musieli więc co
kilka dni przenosić pułapki, lokując je w nowych miejscach i za
każdym razem wciąż na nieco odleglejszych stanowiskach niż
poprzednio.
Wedle oceny Evanlyn od najbliższych sideł dzieliło ją
czterdzieści minut marszu wąską ścieżką pod górę. Gdyby mogła iść
prosto, jak strzelił, trwałoby to oczywiście krócej, jednak ścieżka wiła
się pośród drzew i zahaczała o nierówności terenu, co sprawiało, że
dziewczyna musiała pokonywać niemal dwukrotnie dłuższy dystans.
Wokół dostrzegała coraz to nowe oznaki odwilży. Zdała sobie
sprawę, że biały puch nie skrzypi już sucho pod jej stopami. Stał się
cięższy, wilgotniejszy, zapadała się weń głęboko. Skórzane buty
szybko przemiękły od topniejącego śniegu, a przecież, gdy szła tędy
ostatnio, nie roztapiał się, był sypki i oprószał buty niczym suchy,
biały piasek.
Dostrzegła w lesie także inne przejawy nowego życia: raz i drugi
nad jej głową przeleciał jakiś ptak, a potem spłoszyła królika, który
skrył się w pośpiechu pośród ośnieżonych jeżynowych krzewów.
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Evanlyn przyszło na myśl, że może dzięki roztopom rośnie
szansa, by w sidła złapała się jakaś godniejsza uwagi zdobycz.
Zauważyła dyskretny znak, który Will uczynił na korze jednej z
sosen; zeszła ze ścieżki, kierując się do miejsca, gdzie razem zastawili
pierwszą pułapkę.
Przypomniała sobie, jak wdzięczna była losowi, gdy Will
otrząsnął się z narkotykowego amoku i okazało się, że dysponuje
niemałymi umiejętnościami w dziedzinie sztuki przetrwania. Evanlyn
wcześniej nawet nie przyszło na myśl, by polować, używając pułapek,
tymczasem Will od razu zabrał się za sporządzanie wnyków,
wykazując przy tym niemałą zręczność oraz pomysłowość. Na efekty
nie trzeba było długo czekać - monotonna dieta porządnie wzbogaciła
się o smakowite królicze mięso, które wspólnie gotowali w kociołku.
Will wyjaśnił przy okazji, że zakładanie wnyków należało do
zestawu bardzo licznych umiejętności, w których kształcił go Halt.
Evanlyn pamiętała, jak zamglił się jego wzrok na wspomnienie
nauczyciela i jak głos chłopaka załamał się ledwie dostrzegalnie, gdy
wypowiedział imię mistrza. Oboje poczuli wtedy - który to już raz? -
że znaleźli się bardzo, bardzo daleko od rodzinnych stron.
Gdy pokonała wreszcie okryte śniegiem zarośla, zresztą solidnie
przy okazji przemoczona, poczuła przypływ zadowolenia. Oto
bowiem już w pierwszej z zastawionych pętli tkwił nie lada łup.
Trafiła jej się kuropatwa, odmiana dzikiego drobiu trochę co prawda
mniejszego od kury, lecz już kiedyś udało im się coś takiego złowić,
wiedziała zatem, iż mięso ma wyjątkowo smaczne. Ptak, skuszony
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garstką ziaren, wetknął łepek w pętlę, a ta zacisnęła się bezlitośnie;
podczas rozpaczliwej szamotaniny, której ślady widniały na śniegu, a
która trwać mogła wiele godzin, kurak rzucał się i tarzał, aż w końcu
drut go udusił. Evanlyn uśmiechnęła się z niejaką goryczą na myśl, że
jeszcze niedawno nie wyobrażała sobie siebie samej w roli choćby
świadka, a cóż dopiero sprawczyni myśliwskiego okrucieństwa. Teraz
cieszyła ją tylko perspektywa smacznego posiłku.
Zdumiewające, do jakiego stopnia głód może wpłynąć na zmianę
punktu widzenia - pomyślała, rozluźniając pętlę na szyi ptaka, po
czym wsadziła zwłoki nieszczęsnego stworzenia do worka. Zastawiła
wnyki na nowo, nasypała nieco świeżego ziarna, a potem wstała.
Zmarszczyła brwi, bo ku swej irytacji stwierdziła, że gdy przyklęknęła
w mokrym śniegu, na kolanach jej spodni utworzyły się dwie mokre
plamy.
Raczej wyczuła, niż dosłyszała jakieś poruszenie za sobą.
Nie zdążyła się jednak odwrócić. Coś pochwyciło ją za gardło
żelaznym uściskiem, a okrzyk przerażenia stłumiła futrzana rękawica,
cuchnąca dymem, potem i brudem.
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Rozdział 2
Dwaj jeźdźcy wyłonili się spośród drzew, wyjeżdżając na
polanę.
Tutaj, w Teutonii, u stóp gór, wiosnę dawało się dostrzec o wiele
wyraźniej, niż na wyżynach pozostałych za nimi. Trawy już się
zieleniły i tylko gdzieniegdzie, w miejscach przez większość dnia
zacienionych, bielały rozleglejsze plamy śniegu.
Ktoś, kto przypadkiem ujrzałby owych jeźdźców, zwróciłby
prawdopodobnie uwagę, że każdy prowadzi zapasowego
wierzchowca. Z pewnej odległości wziąłby ich zapewne za kupców,
którzy pragnęli jak najwcześniej przekroczyć przełęcz prowadzącą do
Skandii. Mogli teraz akurat liczyć na spore zyski. Bowiem w krainie
odciętej przez całą zimę od reszty świata każdy przedsiębiorczy
przyjezdny właśnie wczesną wiosną miał prawo liczyć na
korzystniejsze niż kiedy indziej ceny przywożonych towarów.
Jednak gdyby ów hipotetyczny ciekawski przyjrzał się obydwu
jeźdźcom z nieco bliższego dystansu, zorientowałby się szybko, że ma
do czynienia nie z handlarzami, lecz obserwuje dwóch uzbrojonych
wojowników.
Niższego, brodacza, spowijał dziwaczny, zielonoszary płaszcz,
mieniący się w dość szczególny sposób, zwłaszcza kiedy jeździec
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poruszał się zgodnie z rytmem swego wierzchowca. Brodacz
dysponował długim łukiem przerzuconym przez ramię, a do siodła
przytroczył kołczan wypełniony strzałami.
Jego towarzysz prezentował się bardziej krzepko i wyglądał na
młodszego. Jego kark oraz ramiona okrywał brązowy, prosty płaszcz,
na którym połyskiwała kolcza zbroja. Spod płaszcza wychylała się
pochwa długiego miecza. Na plecach jeźdźca był umocowany okrągły
puklerz, przyozdobiony dość nieudolnie wymalowanym liściem dębu.
Wierzchowce też się od siebie różniły. Wyższy ze zbrojnych
dosiadał potężnego gniadosza, mocnego bojowego rumaka o długich
nogach, krzepkim zadzie i mocarnej piersi. Za nim, na uwięzi, szedł
stępa drugi, zbliżonej postury, lecz maści karej.
Natomiast wierzchowiec, którego dosiadał brodacz w pelerynie,
wywodził się z całkiem innej rasy - kudłaty, o beczułkowatym
tułowiu, bardziej przypominał kucyka niż wierzchowca. Tyle że
prawdziwy znawca stwierdziłby bez chwili wahania, iż jest to z
pewnością koń silny i bardzo wytrzymały. Z tyłu stępował drugi,
całkiem podobny konik, objuczony niezbyt ciężkimi sakwami,
zawierającymi tylko przedmioty najpotrzebniejsze w trakcie długiej
podróży. Co ciekawe, zwierzak wyraźnie nie potrzebował uprzęży, by
dreptać za swym panem niczym wierny pies.
Horace zadarł głowę, usiłując spojrzeć na wierzchołek
najwyższej turni spośród piętrzącego się przed nimi ogromu. Zmrużył
nieco oczy, bowiem oślepiał go blask słońca odbitego od śniegu, który
wciąż zalegał wyższe partie górskiego pasma.
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- I co, naprawdę przejedziemy szczytami? - spytał, pełen
niedowierzania.
Halt zerknął na niego z ukosa, chyba nawet uśmiechnął się lekko
pod wąsem. Jednak Horace nie zauważył spojrzenia Halta, wpatrzony
w piętrzące się majestatycznie góry.
- Szczytami? - powtórzył zwiadowca. - Skądże znowu. Doliną.
Horace zmarszczył brwi, rozważając odpowiedź.
- Jest jakiś tunel albo co?
- Przełęcz - wyjaśnił cierpliwie Halt. - Następnie spotkamy
wąski przesmyk, wijący się pośród gór. Nim dotrzemy do serca
Skandii.
Towarzysz Halta potrzebował chwili lub dwóch, by przetrawić
informację. Następnie Halt dojrzał, że ramiona młodzieńca uniosły
się, bo chłopak wziął wdech. Zwiadowca dobrze wiedział, że stanowi
to nieomylną zapowiedź kolejnego pytania. Zamknął oczy,
wspominając dobre czasy, odległe jak dawne wieki, gdy przemierzał
świat samotnie i nie musiał wciąż wszystkiego wyjaśniać.
W skrytości ducha musiał przyznać, że obecny stan rzeczy chyba
bardziej mu odpowiada. Jednak czekając na owo kolejne pytanie,
musiał zapewne wydać z siebie jakiś niekontrolowany, poirytowany
pomruk, bowiem, ku jego zdumieniu, Horace zacisnął usta, a na
obliczu młodzieńca pojawił się wyraz determinacji. No tak, chłopak
wyczuł zniecierpliwienie i postanowił, że oszczędzi Haltowi kolejnej
serii pytań. Przynajmniej do czasu.
W rezultacie Halt zaczął zachodzić w głowę, czegóż to takiego
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Horace chciał się bezzwłocznie dowiedzieć. Coś przecież pozostało
niedopowiedziane i wciąż wisiało w powietrzu. Niedopowiedzenie
zakłócało rześką harmonię pięknego poranka. Próbował zignorować to
uczucie, ale bez powodzenia. Akurat teraz jednak Horace potrafił
zdusić w sobie niepohamowaną zazwyczaj potrzebę zasięgania języka
u swego towarzysza.
Halt odczekał minutę, jednak nie doszedł go żaden odgłos, prócz
stukotu końskich kopyt i skrzypienia skórzanej uprzęży. W końcu nie
wytrzymał:
- No, co?
Wypowiedział pytanie głośniej i gwałtowniej, niż zamierzał;
krótka kwestia rozbrzmiała niczym wybuch niezrozumiałego gniewu.
Wrzasnął o wiele za głośno, bo gniadosz Horace'a spłoszył się i cofnął
zalękniony o kilka kroków.
Horace rzucił starszemu mężczyźnie spojrzenie pełne wyrzutu,
uspokoił wierzchowca i znów zrównał się z Haltem.
- Co z czym? - spytał, a wówczas niższy od niego towarzysz
podróży westchnął ciężko.
- O to właśnie pytam - rzekł z irytacją w głosie. - Co takiego?
Horace popatrzył na niego jak na kogoś, kto ze szczętem
postradał zmysły. Osiągnął tyle, że Halt rozzłościł się jeszcze bardziej.
- Co jakiego? - zdumiał się Horace, nic już nie pojmując.
- Przestań mnie przedrzeźniać! - wrzasnął Halt. - Przestań
powtarzać za mną! Pytałem: „co?”, więc powiedz mi co. Zrozumiałeś?
Horace rozważał w myśli pytanie przez chwilę lub dwie, po
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czym odparł rzeczowo:
- Nie.
Halt wziął głęboki wdech, przy czym jego brwi utworzyły
krzaczastą literę V, a oczy zaczęły ciskać gniewne iskry. Nim wszakże
się odezwał, Horace uprzedził go:
- To znaczy, co za „co”? - a następnie, by wyrazić się jaśniej,
sprecyzował: - To znaczy, dlaczego „co”?
Nadludzkim wysiłkiem, odzyskując panowanie nad sobą, acz
bynajmniej nie kryjąc przy tym własnej irytacji, Halt wycedził:
- Chciałeś zadać mi pytanie.
Horace uniósł brwi.
- Tak?
Halt skinął głową.
- Owszem. Widać to było po tobie.
- Rozumiem - odrzekł Horace. - A jakie pytanie?
Halta zamurowało i to na dłuższą chwilę. Otworzył usta,
zamknął je - otwarł znowu, nim zdołał wykrztusić:
- Właśnie o to cię pytałem - warknął. - Spytałem: „co?”, bo
chciałem wiedzieć, o co chcesz mnie zapytać.
- Nie chciałem cię pytać o żadne „co” - obruszył się Horace, a
Halt rzucił mu podejrzliwe spojrzenie. Przyszło mu do głowy, że
młodzieniec kpi sobie z niego w żywe oczy i w duchu śmieje się zeń
do rozpuku. Jeśliby tak rzeczy się miały, Halt wolałby nie znajdować
się w skórze Horace'a. Nikt nie naśmiewa się bezkarnie ze
zwiadowców. Jednak, spoglądając na szczere oblicze chłopaka oraz
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wpijając wzrok w niewinne błękitne oczy, uznał, że zbytnio folguje
swej wrodzonej podejrzliwości.
- A więc, jeśli wolno mi raz jeszcze użyć tego słowa, o co
chciałeś mnie zapytać?
Horace zaczerpnął tchu, ale zawahał się.
- Zapomniałem - wyznał. - A o czym rozmawialiśmy?
- Nieważne - rzucił Halt i spiął Abelarda kolanami, by
wysforować się o parę kroków przed swego towarzysza.
Przez jakiś czas pomrukiwał coś półgłosem sam do siebie,
zresztą dość niewyraźnie, lecz Horace wyłowił z mruczenia
zwiadowcy kilka gniewnych stwierdzeń, takich jak „dzisiejsza
młodzież”, „pyta jeden z drugim, a nawet nie wie, o co” oraz „co,
co...”. Pojął tyle, że Halt był bardzo niezadowolony z rozmowy, jaką
przed chwilą odbyli. Ale nie pojmował, dlaczego. Miał niejasne
poczucie winy, że powinien przecież pamiętać, o co chciał zapytać, i
próbował cofnąć się myślami do początku rozmowy. Swoją drogą,
dziwne. Halt miał mu za złe, że pytanie nie padło, a przecież zawsze
pytania Horace'a tak go irytowały. Z tym zwiadowcą czasem trudno
dojść do ładu - pomyślał młodzieniec. A potem, jak często się zdarza,
gdy tylko przestał drążyć swą pamięć w poszukiwaniu zapomnianego
pytania, od razu je sobie przypomniał.
Tym razem, nim zdążył zapomnieć lub choćby ugryźć się w
język, zawołał:
- A ile jest tych przełęczy?
Zwiadowca gwałtownym ruchem odwrócił się w siodle, by
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zgromić go spojrzeniem.
- Co? - wrzasnął.
Horace uznał, że lepiej będzie nie roztrząsać już zawiłości
wiążących się z rzeczonym słowem. Wskazał ręką na piętrzące się
przed nimi masywy górskie.
- Pytałem, czy wiele jest takich przejść prowadzących do
Skandii.
Halt pohamował nieco Abelarda, pozwalając także Kickerowi
zrównać się z nimi.
- Trzy albo cztery - odpowiedział.
- Skandianie ich nie strzegą? - zdziwił się Horace, bo na zdrowy
rozum zdawało mu się, że powinni trzymać tam nieustanną straż.
- Oczywiście, że ich pilnują - rzekł Halt. - Ten łańcuch górski
stanowi podstawową gwarancję bezpieczeństwa ich kraju.
- Jak więc zamierzasz uporać się ze strażami?
Właśnie. Odkąd ruszyli w drogę, zostawiwszy za sobą Chateau
Montsombre, pytanie dotyczące sposobu ominięcia straży spędzało
zwiadowcy sen z powiek. Gdyby był sam, bez trudu przekradłby się
niepostrzeżenie; rzeczy jednak miały się całkiem inaczej, gdy
podróżował w towarzystwie Horace'a, którego, jak Halt zdawał sobie
sprawę, trudno będzie przemycić, nie wspominając już nawet o jego
rosłym wierzchowcu. Miał co prawda na podorędziu kilka pomysłów,
ale żadnego dotąd nie wybrał.
- Coś wymyślę - rzucił, a Horace skwitował odpowiedź
milczącym skinieniem głowy, w głębokim przekonaniu, iż, w rzeczy
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samej, Halt z pewnością coś wymyśli. W mniemaniu Horace'a tym
właśnie powinni zajmować się zwiadowcy - myśleniem - a najlepszą
rzeczą, jaką może uczynić rycerski czeladnik, jest nie przeszkadzać i
zająć się swoją częścią zadania, to jest rozbijaniem po drodze łbów
tym, którym łby rozbijać należało. Rozsiadł się wygodnie w siodle,
zadowolony z losu, jaki przypadł mu w udziale.
Także Halt odetchnął, bo przestały go dręczyć wątpliwości
związane z pytaniem, jakie chciał mu zadać Horace. Chyba że...
Mimo woli znów zaczął się zastanawiać, a wahania powróciły ze
zdwojoną siłą. Czy więc padło pytanie, które chłopak początkowo
zamierzał zadać, czy może zadał jakieś inne? Halt uznał, że musi tę
sprawę wyjaśnić raz na zawsze.
- O to właśnie chciałeś spytać?
Nieco zaskoczony, Horace łypnął na niego.
- Co... - zaczął, ale ugryzł się w język i czym prędzej się
poprawił: - To znaczy: słucham?
Halt znów westchnął ciężko.
- Chodzi mi o twoje pytanie, o pytanie o przełęcze. O to właśnie
chciałeś mnie spytać przedtem? - rzucił tonem osoby, która zna
właściwą odpowiedź, lecz na wszelki wypadek chce się upewnić.
- Chyba tak - odrzekł Horace z wahaniem. - Nie jestem już
pewien, bo... tego, trochę się w tym wszystkim pogubiłem - zakończył
niezręcznie.
Halt wysforował się do przodu, a do uszu Horace'a trafiły słowa
zgoła nienadające się do powtórzenia.
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ROZDZIAŁ 3
Erak, dowódca wilczego okrętu i jeden ze starszych rangą
skandyjskich jarlów, zmierzał nisko sklepionym korytarzem do
Wielkiej Sali dworu Ragnaka. Na jego twarzy malował się posępny
wyraz. Bo przecież zbliżał się sezon wiosennych wypraw, okręt zaś
wciąż wymagał całego mnóstwa drobnych napraw oraz licznych
poprawek. Przede wszystkim zaś należałoby kilka dni spędzić na
morzu, co pozwoliłoby wykryć wszelkie istniejące niedomagania, a
następnie je usunąć.
Tymczasem Ragnak właściwie bez przerwy wzywał do siebie
jarla, wywracając tym samym jego plany do góry nogami. Eraka
drażniło to tym bardziej, że audiencje zawdzięczał Borsie,
hilfmannowi, czyli zarządcy dóbr oberjarla. Gdy Borsa pojawiał się na
horyzoncie, najczęściej wynikało z tego jakieś niby błahe, lecz
uciążliwe zadanie dla Eraka. Albo i nie takie znów błahe - pomyślał
rozgniewany jarl.
Dawno minęła pora śniadania, toteż gdy zjawił się w sali
jadalnej, kręciło się po niej już tylko kilku zajętych sprzątaniem
służących. Naprzeciwko wejścia, u szczytu pomieszczenia, stał tron
Ragnaka. Tę funkcję spełniało wyższe nieco od pozostałych, masywne
krzesło, w którym zasiadał skandyjski władca podczas oficjalnych
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uroczystości. Obok tronu, przy stole z prostych desek, Ragnak i Borsa
pochylali się nad stosem pergaminów. Erak natychmiast rozpoznał
owe pergaminy, bowiem widywał je już wielokrotnie. Były to rejestry
podatkowe, zestawienia dochodów pochodzących z rozmaitych miast i
okręgów całej Skandii - w sumie istna obsesja Ragnaka oraz treść
życia Borsy. Borsa ślęczał nad papierzyskami przez całe dnie, a też
śniły mu się one po nocach. Biada nieszczęsnemu jarlowi, który dałby
się przyłapać na próbie uszczuplenia sum należnych Ragnakowi,
bowiem Borsa, przeczesując wciąż na nowo kwity oraz rachunki, z
szatańską precyzją wyławiał winowajców, których czekały surowe
kary.
Zobaczywszy, co się dzieje, Erak nie miał już żadnych
wątpliwości. Westchnął cicho; wezwanie i stosy szpargałów mogły
znaczyć tylko jedno. Czekała go kolejna wyprawa, podczas której
będzie musiał wyegzekwować zaległe podatki.
A przecież ściąganie należności nie należało do ulubionych zajęć
Eraka. Był urodzonym wilkiem morskim, piratem i wojownikiem.
Szczerze mówiąc, zazwyczaj większą sympatią darzył niesfornych
podatników niż Borsę, tego skrzętnego liczykrupę pozostającego na
usługach oberjarla. Tak się jednak złożyło, że podczas poprzednich
misji związanych z poborem Erak spisał się aż nazbyt dobrze, bowiem
- na swoje nieszczęście - za każdym razem zgarniał niezapłacone lub
zaległe podatki. Od jakiegoś czasu, gdy choć cień podejrzenia padał
na mieszkańców jakiejś osady lub na lokalnego władcę, pierwszą
myślą Borsy było, by posłać tam Eraka, który raz dwa załatwi sprawę.
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